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			Część I

		

	
		
			Prolog

			Leżał wygięty w sinusoidę pod zatrzaśniętą klapą bagażnika. Klaustrofobicznie ciasne wnętrze mógłby nawet uznać za przytulne, gdyby nie przesiąknięta stęchlizną szmata pod plecami, przejmujący chłód i wbijająca się w lędźwie łyżka do opon. Miał dość miejsca, aby zmienić pozycję, ale nie zdołał. Bardziej wyczuł, niż dostrzegł cień za sobą. Ktoś złapał go za szyję, w którą od razu wbił mu strzykawkę. Igła weszła miękko, prawie bezboleśnie, a potem już nic nie czuł. Nie stracił przytomności, ale możność władania własnym ciałem. Mięśnie zwiotczały bardzo szybko. Ból przyszedł później. Minęło sporo czasu, odkąd się tu znalazł. Jechali już dwa, może trzy kwadranse, w nużąco jednostajnym tempie. Początkowy strach zdążył przerodzić się w złość, a ta w zobojętnienie. Wyzuty z sił i woli, oglądał siebie jakby z boku. Aż nagle zwolnili. Po odgłosie silnika rozpoznał redukcję biegów. Po chwili zmienili pas i zaczęli poruszać się po łuku. Zrozumiał, że zjeżdżają z autostrady. Właśnie wtedy zebrał się w sobie. Spróbował sięgnąć po klucz, który wyczuwał pod barkiem. Chciał przekręcić się na plecy, uprzedzić jego ruch. Wszystko jednak na nic. Nawet nie drgnął.

			Samochód zatrzymał się i znowu ruszył. Mruczał przeciągle na wolnych obrotach, tłumiąc pokaźną moc. Skręcili dwa razy w prawo, po czym przystanęli. Wówczas przy tylnym zderzaku rozległ się warkot innego pojazdu. Światła reflektorów wdarły się przez dwa otwory po kulach i odbiły w części samurajskiego miecza, która wystawała ze skórzanej pochwy. Tęgie kopnięcie rozbroiłoby zamek. Ale nic z tego. Nogi pozostały drętwe, ręce sztywne, a blask metalu szybko utonął w mroku. Tamten ich wyprzedził. Ciszą ponownie zakołysał ruch tłoków w cylindrach. Przywykł już do słodkiego zapachu benzyny przy przyśpieszaniu i bezwładnego przesuwania się po podłodze. Wróciła normalność.

			Głownia mierzyła około trzydziestu pięciu cali. Wygięte ostrze wyglądało solidnie, rękojeść stylowo. Tyle potrafił ustalić. Nie mógł wiedzieć tego, że broń została wykonana z trzech rodzajów stali na zamówienie pierwszego zabójcy filii japońskiej mafii w Brooklynie, ani tego, że zdobiony oplot jelca ze skóry rekina często zaznawał smaku krwi…

			Morderca pozostawał nieuchwytny nie dlatego, że zaszył się gdzieś na krańcu świata. Przeciwnie, nawet nie opuścił kraju. Działał jak duch. Umiał się maskować. Dbając o każdy szczegół, nie musiał oglądać się przez ramię. Za to na dobre rozsmakował się w amerykańskim stylu życia. Czerpał z atmosfery otwartości i ani myślał wracać. Podobało mu się niemal wszystko, zwłaszcza tamtejsze dziewczyny, popkultura i samochody. Kiedy do kolejnych stanów docierała niepojęta moda na japońskie i niemieckie marki aut, zaczątek wielkich kłopotów i długów Detroit, on kupił czarnego forda mustanga GT. Wymarzony nabytek wyjechał z fabryki w Dearborn przeszło dwie dekady wcześniej, a że poprzedni właściciel najwyraźniej lubił poszaleć i nie dbał o regularne przeglądy, silnik wymagał kapitalnego remontu. Należało też wymienić skrzynię biegów, która ciągle się zacinała. Ale karoseria wyglądała jak nowa, nie nosiła choćby śladu rdzy czy zarysowań. Zaledwie dziesięć tysięcy dolarów starczyło, aby tchnąć w maszynę drugie życie.

			Zaraz na początku nowego tysiąclecia flagowy model forda przypłynął do portu w Southampton. W kontenerze okrętowym upchnięto jeszcze kilka kartonów i starą komodę. Stanowiły one cały majątek niejakiego Daisuke Murayamy, przyjętego na pierwszy semestr ekonomii na miejscowym uniwersytecie. Chłopak nigdy nie poznał swojej matki, powiedziano mu, że zmarła po porodzie wskutek zakażenia nabytego w szpitalu. Mieszkał tylko z ojcem, aż do pewnej niedzieli, kiedy po niego przyszli. Sprawy potoczyły się szybko. Wtedy wiele rzeczy okazało się kłamstwem… Jak na przykład historia o śmierci jego matki. Daisuke został sam. W zakładzie karnym o zaostrzonym rygorze nie pojawił się ani razu, choć jako syn miał prawo do okresowych widzeń. Nie napisał listu, nie otworzył odebranych.

			W trakcie procesu Ameryka się zmieniała, by ostatecznie stać się mniej przyjaznym, dziwnie obcym krajem. Daisuke postanowił wyjechać stąd jak najdalej.

			Planował wynająć małe mieszkanie w pobliżu uczelni, ale czynsze w tej okolicy znacznie przekraczały możliwości stypendium, niekiedy nawet dwukrotnie. Wprawdzie w nieznanym jeszcze wówczas policji domku nad jeziorem Michigan odkrył dwa pudła pełne studolarówek, lecz na razie nie zamierzał ich używać. Sąd orzekł przepadek środków zdeponowanych na kontach i lokatach, więc o gotówkę także mógł się upomnieć. Daisuke zgodził się na kwaterunek w dwuosobowym pokoju w akademiku. Jego współlokator, nieco wycofany student drugiego roku chemii, okazał się zupełnie bezproblemowy. Koncentrował się na nauce i potrafił zachować umiar we wszystkim. Obaj konsekwentnie unikali kłopotów i na ogół zdawali egzaminy w terminie. Wtedy jeszcze nic nie wskazywało na to, by któryś z nich mógł dopuścić się zuchwałej napaści, obezwładnić i wywieść kogoś za miasto.

			W ciągu ćwierćwiecza w podobny sposób potraktowano co najmniej kilkanaście osób, ale dotąd żadnego Anglika. Ślady zębów na osłonie lampy należały do drobnego złodziejaszka ze wschodniej części BedFord-Stuyvesant, odcisk buta w karoserii powstał, jeszcze zanim ten się urodził. Przymusowe wycieczki organizowano z myślą o przyszłości. Nie chodziło tylko o karę wymierzaną jednostce, lecz głównie o szacunek ludzi z miasta. O wykształcenie powszechnego przekonania, że stawianie się grupie pana Murayamy oznacza poważne konsekwencje. Wzbraniającym się przed płaceniem haraczy podpalano sklepy lub słano pogróżki. O wiele gorzej obchodzono się z konkurencją.

			Ale John Ward nie działał w półświatku, a porwany został nie przez przypadek.

			Kilka godzin wcześniej analityk legitymujący się dokumentem wystawionym przez federalny organ ścigania powiązał dawno uregulowany mandat za nieprawidłowe parkowanie z zapisem z kamery przemysłowej, kradzieżą i anonimowym zgłoszeniem sprzed lat. Dzwoniący z automatu przy Nepperhan Avenue w Yonkers twierdził, że w bistro za rogiem doszło do poważnej awantury. Ponoć widział tłuczone o ściany butelki i krzesło przelatujące przez ladę. Jednak kiedy policja dotarła na miejsce, w lokalu panował porządek, a obsługa wszystkiemu zaprzeczyła. Sprawę potraktowano jako głupi żart i więcej do niej nie wracano. Następnej nocy z pobliskiego kościoła zniknęły dwa odlane z miedzi, posrebrzane i pozłacane kielichy. Oba przedmioty odzyskano już po miesiącu, kiedy paser przyniósł je do domu aukcyjnego, a rzeczoznawca dyskretnie zawiadomił policję. Przeoczono wówczas, że ten sam czarny ford, który zastawił drogę pożarową w dniu rzekomej kłótni, pojawił się w okolicy jeszcze trzy razy w ciągu tygodnia. Paser zaś prowadził sklep z wyrobami z porcelany i bibelotami na tej samej ulicy.

			Gdy wyostrzył obraz i porównał numery rejestracyjne, związek między właścicielem pojazdu a włamaniem do kościoła nasunął się sam. Ale chwilę potem odkrył w bazie danych, że niejaki Murayama w owym czasie odsiadywał wyrok w kompleksie Auburn Correctional Facility, skąd nie wychodziło się na przepustki. Z kolei jego ford stał ponoć na parkingu policyjnym. Za zgodą więźnia i na mocy decyzji szeryfa miał bowiem zostać zlicytowany. Później zdziwił się jeszcze bardziej. Samochód przed pięcioma laty zarejestrowano w Wielkiej Brytanii na innego Murayamę. Syn? Czemu więc miała służyć aukcja?

			Podniósł słuchawkę i wybrał numer. Ktoś odebrał dopiero po kilku sygnałach.

			– Cholera, Johnson… – dobiegło z drugiej strony linii – naprawdę nie mogłeś poczekać do rana?

			– Wybacz, Phil, ale…

			– Dobra, mów. – Zapaliwszy lampę, znalazł coś do pisania.

		

	
		
			1

			Od ponurego brzasku deszcz bębnił o parapet renesansowej kamienicy nieopodal parku Victoria w Portsmouth. Krople wydawały się większe i cięższe niż to możliwe, gdy tak bez końca rozbijały się na blasze i szybach. Bradley Owen z kreską ust ułożoną w grymas z wolna wysunął dłoń spod poduszki i wyłączył budzik. Przy okazji strącił termos z nocnej szafki. Ten z głuchym brzdękiem odbił się od podłogi i potoczył pod łóżko. Dopiero wtedy mężczyzna otworzył oczy, po czym z mozołem wstał. Od razu otworzył okno. Przez chwilę chłonął cierpkie powietrze, patrząc na zakorkowaną Stanhope Road. Sznur samochodów ciągnął się w kierunku dworca. Ale zaraz potem zaczęło zacinać do środka, więc poszedł pod prysznic. Później pokroił bekon w cienkie plastry i usmażył wraz z jajkami. W międzyczasie posiekał kilka świeżych liści kolendry i skroił dwa pomidory. Wszystko wymieszał na talerzu, dodał zielonego pieprzu. Jadł, oglądając kanał informacyjny.

			Szybko przestało padać i znacznie pojaśniało. Pogodynka mówiła o ośmiu stopniach ciepła i suchym niebie. Obrał dwa banany i zmiksował z trzema kiwi, sokiem z połowy limonki, łyżką miodu oraz płatkami owsianymi. Nisko zawieszone chmury wydawały się przerzedzać, ale wciąż dość mocno wiało. Drzewa w oddali smętnie kołysały się na niosącym wilgoć wietrze. W biurowcu naprzeciwko paliła się już więcej niż połowa świateł. Nadeszła pora.

			Czym prędzej założył strój do biegania i wyszedł. Ze schowka w piwnicy zabrał nartorolki i ruszył na swoją trasę. Kiedy śnieg zalegał na łąkach i wrzosowiskach wzdłuż rzeki, używał klasycznych biegówek. Ale ta zima była szara i ponura jak jesienna panorama Oslo.

			Po krótkiej rozgrzewce dotarł do nadbrzeża. Na wysokości wiodącego do Le Havre morskiego szlaku handlowego znacznie zwiększył tempo. Potem zboczył w lewo, trzymając się drogi rowerowej biegnącej wzdłuż linii brzegowej. Energicznie odpychał się kijkami, zwalniając jedynie przed zakrętami. Silne podmuchy z południa wymagały wytężonej pracy nóg i nienagannej pozycji.

			Przez niemal dwie mile ścigał się z jakimś chłopakiem na włoskiej szosówce, nim zdał sobie sprawę z tego, że ten został gdzieś w tyle. W końcu dotarł do przystani. Cumujące tam jachty, żaglówki i łodzie niespokojnie kołysały się na wodzie. Do brzegu dobijał właśnie prom. Aby zrobić pętlę wokół Kanału Langstone, musiał dostać się na wyspę Hayling. Bogata w polne przestrzenie i bujną roślinność okalającą szosy, emanowała spokojem. W lecie pachniała kwietnymi łąkami i kłosami zbóż, od późnej jesieni zaś rześką bryzą.

			Zdążył usiąść na drewnianej ławce na lewej burcie, gdy zaczęło mżyć. Naciągnął kaptur głęboko na czoło i wyjął bidon. Kiedy wyspę ogarniał zgniły chłód, niewiele osób przeprawiało się na drugą stronę. Oprócz niego zabrały się tylko dwie rowerzystki. Przez warkot motoru co jakiś czas przedzierał się pisk rybitw. Zwykle krążyły nad gołymi masztami i białymi kadłubami, upatrując zdobyczy na płyciznach lub polując na owady. Nieraz jednak zapędzały się w okolice środka zbiornika. Wtedy wysoko kreśliły ósemki, by nagle wedrzeć się między fale i jeszcze szybciej ponownie poderwać do lotu już z rybą w szponach.

			Kiedy tylko zszedł na stały ląd, wsunął buty w zatrzaski i pobiegł przed siebie. Minął puste osiedle domków letniskowych i ścieżkę przylepioną do wschodniego skraju wyspy. Wytyczona szlakiem dawnej linii kolejowej, bardziej nadawała się na spacery i konne przejażdżki. Wszystko przez grząskie, piaszczyste podłoże.

			Granat chmur kłębił się coraz bliżej koron starych dębów, a widoczność stale spadała, więc włączył lampki na ramieniu i nogawce. Znajdował się w połowie prostej do ostrego zakrętu, gdy usłyszał przeciągłe wycie silnika. Brzmiało co najmniej niepokojąco i narastało z każdą chwilą. Jakby ktoś urządził sobie tutaj rajd. Mimo mokrej nawierzchni i zakazu płoszenia zwierzyny na terenie rezerwatu przyrody. Owen wyprostował się, aby wytracić szybkość i nie zrównać z nim na łuku drogi. Wtem między krzakami mignęła czerwień lakieru i tuż przed wirażem pojawił się mały sedan. Sunął bokiem. Ktoś zawzięcie kręcił kierownicą, kontrował. Tylnym kołem złapał pobocze, lecz nie ściągnęło go w zarośla. Parę bryzgów ziemi spod opony i jakoś udało mu się wyjść z poślizgu. Ale za to pęd wyniósł samochód na przeciwległy pas. Wprost na Owena. Ten wahał się tylko przez moment. Potem odskoczył w bok. Prawa narta wypięła się od razu. Druga dopiero po kontakcie z nadkolem. Mężczyzna zrobił przewrót w przód i upadł na bark. Uderzył w mazistą ścianę rowu, w oczy chlusnęła mu woda. Ściągnął okulary i dostrzegł jak dwudrzwiowe renault gwałtownie odbija do osi jezdni, traci przyczepność, obraca się i staje w poprzek drogi. Chwilę później prawe koła oderwały się od asfaltu i auto upadło na bok. Szczęk zgniatanej blachy, ciężki zgrzyt tarcia i sypiące się iskry. Owen wsparł się na łokciach, samochód szybko osunął się na dach. Potem na lewą stronę. W mgnieniu oka przekoziołkował kolejne dwanaście jardów. W końcu z sykiem zatrzymał się na kołach. Zakołysał się i zastygł.

			Owen na czworakach wygrzebał się z błotnistego dołu i popędził w kierunku wraku. Zgniecione nadwozie przypominało nadepniętą puszkę coli. Karoseria dymiła w miejscach odartych z koloru. Cisza kłuła w uszy. Dopiero po chwili drobne kawałki szkła zaczęły chrzęścić pod butami. Dopadł do drzwi i złapał za klamkę. Ciągnął z całych sił, jednak te nawet nie drgnęły. Nie widział nikogo wewnątrz. Przednia szyba powyginała się i popękała, ale nie odpadła. Za to z bocznych prawie nic nie zostało. Wsadził głowę do środka. Pusto.

			– Halo? – Kolejny raz omiótł wnętrze wzrokiem. Zobaczył krew. Dużo krwi. Na poduszce powietrznej, na fotelu pasażera i wokół uszczelki zwisającej z otworu nad bagażnikiem. Cofnął się i rozejrzał wokół. – Halo? Czy ktoś mnie słyszy? – zawołał głośniej.

			Dobiegł do pobocza. I wtedy wreszcie ją zobaczył. Zwiniętą postać w jasnym płaszczu i czarnych spodniach. Leżała wśród zbrązowiałych łodyg i gnijących liści. Lwim susem przesadził oderwaną część zderzaka i rzucił się przed nią na kolana. Najpierw sprawdził tętno, przykładając dwa palce do szyi. Wolne, jakby spała. Młoda kobieta o czarnych włosach i drobnej twarzy. Wyczuł słaby, płytki oddech. Mocno krwawiła z nosa, miała podrapane policzki i rozcięte czoło. Nie reagowała ani na głos, ani na dotyk.

			Wezwał ambulans, znalazł apteczkę i opatrzył jej nos. Przemył też ranę za uchem. Ponieważ przez podarte strzępy ubrania prześwitywała goła skóra, zdjął kurtkę i bluzę i okrył ją od stóp po podbródek. Na końcu po jednej stronie ustawił trójkąt ostrzegawczy, a po drugiej złożył stelaż z nart i zawiesił na nim kamizelkę odblaskową. 

			Na asfalcie deszcz mieszał się z olejem, ale paliwo nie wyciekało. Czym prędzej wrócił do kobiety i rozłożył nad nią parasol znaleziony między siedzeniami. 

			Gdzieś w oddali rozbrzmiał sygnał karetki.
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			Doktor John Curtis spał na kanapie w pokoju zebrań na drugim piętrze Szpitala Królowej Aleksandry w Portsmouth, gdy poczuł dotyk i zobaczył nad sobą tego nowego stażystę z chirurgii. W zasadzie przed godziną skończył dyżur, ale nie czuł się na siłach, aby wracać do domu. Miniona noc obfitowała w nagłe przypadki. Wpół do jedenastej przywieziono rannych z wypadku. Na Port Way motocyklista stracił panowanie nad maszyną, odbił się od krawężnika i wpadł przez witrynę do klubokawiarni. Lecąc, potrącił kelnerkę i trzeba było jej poskładać bark. Z kolei odłamki szyby pokaleczyły dziewczynę siedzącą przy oknie. Kawałek szkła utknął w udzie studentki na tyle głęboko, że Curtis sam się zdziwił. Potem przez ponad siedem godzin operował rybaka, który omal nie zginął przygnieciony przez klatkę z obfitym połowem. Przy rozładunku kutra zerwał się stary łańcuch dźwigu i ciężar spadł na pokład. Mężczyzna zdążył się odsunąć, ale oderwany pręt wbił się mu w stopę. Gdy zaś zaczęło świtać, na izbę przyjęć zgłosił się mężczyzna z zakażeniem. Przez parę dni chodził z drzazgą w pięcie, aż się doigrał.

			Curtis podciągnął się na podłokietniku.

			– Coś się stało? – zapytał.

			– Przepraszam, że przeszkadzam, doktorze, jednak…

			– Do rzeczy, Gary. – Mrużąc oczy, sięgnął po okulary leżące na stoliku.

			– Chciałbym prosić o konsultację.

			– W sprawie?

			– Młodej kobiety…

			– Najlepszy będzie Downing. Gabinet sto czternaście, piętro niżej. Cześć.

			– Nie bardzo rozumiem… Czy to aby nie… psychiatra?

			– Owszem, Gary. I to całkiem niezły. Na tego typu rozterki w sam raz. – Usiadł i zaczął przecierać szkła.

			– Ależ… nie – zaśmiał się stażysta.

			Curtis tylko zmarszczył czoło.

			– A więc o co chodzi?

			– Pacjentka z wypadku, trzydzieści siedem lat, lekkie wstrząśnienie mózgu, brak obrażeń wewnętrznych.

			– Mhm.

			– Niepokoi mnie stan stawu skokowego.

			– Pokaż. – Wyciągnął dłoń i otrzymał tablet pełniący jednocześnie funkcję przenośnej podświetlarki do rentgenogramów.

			– Zwiększona objętość, brak zasinienia – podjął stażysta. – Niby nic, ale…

			Doktor Curtis zerknął na zdjęcie. Potem wyświetlił wynik rezonansu magnetycznego.

			– Po pierwsze, kolego, zwykłe skręcenie pierwszego stopnia. Po drugie, więzadła nietknięte, a ścięgno w normie. – Zdjął okulary i zlustrował stażystę wzrokiem. Ten wytrzymał jego spojrzenie. – Proszę wdrożyć metodę RICE. I pojutrze ją wypisać.

			Odwrócił się bokiem.

			– Tak, lecz…

			– Coś jeszcze?

			– Straciła czucie w stopie. Ale nogą może ruszać.

			Curtis zapiął bransoletę zegarka i się podniósł.

			– Szukasz nie tam, gdzie trzeba, Gary.

			Stażysta został wezwany na oddział, a Curtis się nie śpieszył. Zanim przeszklone drzwi sali numer dwa rozsunęły się przed nim bezgłośnie, zdążył jeszcze kupić oranżadę w automacie i pociągnąć kilka łyków.

			We wnętrzu znajdowało się pięć oddzielonych parawanami łóżek. Zbliżył się do pierwszego z brzegu. Kobieta leżała z twarzą zwróconą do ściany. Miała wydatne kości policzkowe i piękne włosy. Na podłodze, między ścianą a łóżkiem stała mała miska na wymioty.

			– Dzień dobry. Nazywam się John Curtis i jestem ortopedą. Przyszedłem panią zbadać.

			Dopiero teraz zrozumiał, że zasnęła.

			– No dobrze – mruknął do siebie, oglądając kartę gorączkową.

			Na ekranie monitora powinien rysować się zapis częstości akcji serca, ale ten milczał czernią. Curtis wyciągnął z kieszeni fartucha tablet. Wciąż był zalogowany jako Gary Sturridge. Mógł złożyć wniosek o urlop lub wysłać wiadomość dowolnemu pracownikowi szpitala. Miał też dostęp do wyników badań i kart chorych. Wpisał numery sali i łóżka. 

			Pacjentka nazywała się Jane Cook. Tomografia komputerowa nic nie wykazała, nie doszło do uszkodzenia mózgu. Elektrokardiogram podłączono za pięć dziesiąta, a więc ledwie siedemnaście minut wcześniej. Wstrząśnieniom mózgu często towarzyszy bradykardia, czyli zwolniona czynność skurczowa serca. Na ogół ma krótkotrwały charakter i mija samoistnie. Wymaga leczenia tylko u osób w ciężkim stanie. Niekiedy prowadzi jednak do asystolii. Wtedy serce przestaje bić. Jeśli taki stan trwa ponad cztery sekundy, zagraża życiu. Dlatego do klatki piersiowej przykleja się elektrody, a w zamykanej na kluczyk szufladzie wózka z aparaturą rejestrująca przechowuje ampułki z atropiną i strzykawki.

			Najnowsze dane pochodziły sprzed czterdziestu trzech sekund. Sześćdziesiąt pięć uderzeń na minutę. W normie. 

			Nacisnął kolejno trzy przyciski na pulpicie, ale nic się nie wydarzyło. Po kablu doszedł do pilota i wezwał pielęgniarkę. Nachylił się i zobaczył, że odłączono zasilanie listwy grupującej wtyczki. Lekko pchnął metalową szafkę na kółkach i pstryknął przełącznikiem. Rozległ się jednostajny pisk. Curtis nerwowo spojrzał na monitor. Wykres układał się w niemal prostą poziomą linię.

			Zdecydowanym ruchem ściągnął kołdrę z jej tułowia i w jednej chwili poczuł gwałtowne napięcie w krzyżu. Elektrody się nie odczepiły. Ale z dziury wyjącej z prawej piersi wypływała czerwona wstążka. Ilość krwi wsiąkłej w pościel świadczyła, że strzał padł nie dalej jak trzy minuty temu. Curtis nie wychwycił pulsu. Kula trafiła w sam środek serca, zgon musiał nastąpić od razu.

			– Mój Boże – zabrzmiał chrypliwy kobiecy głos. – Co tu się dzieje?

			Przy łóżku zjawiła się pielęgniarka. Oddychała ciężko. Zerkała to na doktora, to na pacjentkę.

			– Proszę zadzwonić na policję i powiedzieć, że w szpitalu ktoś właśnie strzelał.

			Kiwnęła głową.

			– Tylko dyskretnie, tak aby nie wywołać paniki.

			– A co z…

			Chciała przecisnąć się bliżej, lecz ją powstrzymał.

			– Nie żyje.

			Zasłoniła dłonią usta.

			Wybiegł na korytarz. Przy dystrybutorze wody zobaczył ciemnoskórego ochroniarza. Zagadnął go spokojnie, by nie wywoływać paniki i aby nikt postronny nie usłyszał tego, co mówi.

			– Przed chwilą w sali numer dwa doszło do zabójstwa – mówił cicho, powoli.

			Osłupiały mężczyzna omal nie przewrócił baniaka, na którym opierał łokieć. Szybko jednak odczepił od paska krótkofalówkę i połączył się z dyżurką.

			– Doyle, zamknij i zablokuj wszystkie wejścia do budynku.

			– Co? – zatrzeszczało w głośniku. – Możesz powtórzyć?

			– Czerwony guzik z dwoma prostokątami.

			– Nudzi ci się, co? – zaśmiał się szorstko głos po drugiej stronie.

			– Do cholery, Doyle, rób, co mówię!

			Śmiech prędko umilkł, a drzwi na końcu korytarza zaczęły się zsuwać. Ponad szklanymi skrzydłami migała czerwona lampka.

			Curtis rozglądał się na boki.

			– Widział go pan? – spytał ochroniarz.

			– Kogo?

			– Zabójcę.

			– Nie. Widziałem tylko ranę postrzałową w ciele pacjentki.

			Ochroniarz ruszył w kierunku wyjścia. Curtis ruszył za nim.

			W ostatnim momencie wpadli do wiatrołapu i jeden za drugim wydostali się na zewnątrz. Curtis z trudem nadążał. Drzwi ścisnęły jego kitel, ale zdołał wyciągnąć ręce z rękawów i pobiegł dalej już w samej marynarce.

			Na podjeździe dla karetek stał samochód służący do przewozu krwi. Obok sanitariusz palił papierosa.

			– Czy ktoś przed chwilą tędy przebiegał? – zapytał ochroniarz.

			Mężczyzna zaciągnął się dymem i przecząco pokręcił głową.

			Momentalnie skierowali się ku Nightingale Road. Do skrzyżowania właśnie dojeżdżał autobus. Ochroniarz wybiegł na ulicę i dał znak kierowcy, aby się zatrzymał. Okrążył pojazd i wskoczył na schodki.

			– Szukamy złodzieja – wyjaśnił. Nie chciał mówić, że w istocie poszukują mordercy.

			Kierowca wyprostował się na oparciu.

			– Ktoś przed chwilą wybiegał z sąsiedniego wejścia – odparł.

			– Tak, rzeczywiście – potwierdziła starsza kobieta z dużą torbą na kolanach.

			– W którą stronę?

			– Chyba w kierunku Cavell Drive – rzucił ktoś z tyłu.

			– Ależ nie – wtrąciła kobieta. – Skręcił w Harvey Road.

			Ochroniarz spojrzał pytająco na kierowcę. Ten tylko wzruszył ramionami.

			– Nie patrzyłem w lusterka.

			– Jak wyglądał?

			– Wysoki… – zamyślił się kierowca.

			– Miał na sobie granatową kurtkę i wytarte dżinsy – dodała kobieta.

			Teraz to Curtis biegł przodem. Na parkingu usytuowanym na nasypie po przeciwnej stronie jezdni dostrzegli kilka osób, ale wszystkie zachowywały się normalnie. Żadna z nich nie pasowała też do opisu. Niebieski van próbował zmieścić się między barierką a białym fiatem.

			– Doyle? – powiedział do krótkofalówki ochroniarz.

			– Kendall, wreszcie – dobiegło z szumu. – Dlaczego wyłączyłeś…

			– Sprawdź zapis z kamery na parterze trzeciego bloku. Ustal, kto wychodził z dwójki w przeciągu ostatnich kilku minut. I gdzie teraz może być.

			Curtis kręcił się poddenerwowany.

			– Szybciej, Doyle.

			– Jakiś lekarz, siwawy…

			– To wiem. A ktoś spoza personelu?

			Nagle tuż przy bocznej ścianie szpitala rozległ się huk. W pierwszej chwili brzmiał jak wystrzał. Uderzenie gazów tłoczonych przez rurę wydechową przy rozregulowanym tłumiku. Ochroniarz obrócił się na pięcie, rozpinając kaburę. Wtedy zza rogu budynku wyłonił się zielony motocykl krosowy. Tylne koło ślizgało się na boki, przednie wchodziło w zakręt. Pędził bez opamiętania. Jaskrawy lakier wydawał się barwić powietrze. Tylko cale dzieliły opony od chodnika, gdy te w końcu ustawiły się na właściwym torze jazdy. Ochroniarz wyciągnął pistolet i odbezpieczył. Przyjął pozycję i wycelował.

			– Nie strzelaj! – wrzasnął Curtis. – Tu jest za dużo ludzi!

			Bieżniki rwały wilgoć z asfaltu. Za maszyną unosiła się szara mgiełka. Pociągnął za spust i na szprysze rozbłysła iskra. Tu i ówdzie wzniosły się kobiece piski. Jakiś chłopak powalił na ziemię dziewczynę, obok której szedł, i zasłonił ją własnym ciałem. Motocykl lekko się zachwiał, ale nie zwolnił ani trochę. Drugi pocisk trafił w linię oddzielającą pasy ruchu. Kolejny przebił błotnik i ugrzązł w trawiastej ścianie nasypu. Ochroniarz, nie przestając mierzyć, przesuwał się za torem jazdy kawasaki.

			– Tylko nie w zbiornik paliwa! – krzyczał Curtis.

			Zawahał się, ogarnięty myślą, że jeśli kula sięgnie baku, wybuch rozrzuci gorące kawałki metalu i plastiku w promieniu kilkunastu jardów, a może nawet zakłóci pracę aparatur podtrzymujących życie. Zostały mu jeszcze cztery naboje, ale opuścił broń.

			Wnet ponad nadziemnym połączeniem skrzydeł szpitala odezwała się policyjna syrena. Niebieski pulsujący sygnał malował kształty na fasadach obu budynków i migotał w oknach. Białe mitsubishi z czarnym obrysem chłodnicy pędziło środkiem drogi. W pewnej chwili gwałtownie zahamowało. Zblokowane tylne koła zatoczyły łuk, radiowóz stanął bokiem. Drzwi pomalowane w zielono-niebieską szachownicę odbiły blask przedniej lampy motocykla, kiedy ten obrócił się pod kątem prostym. Potem minął przystanek, wdarł się na zieloną pochyłość i wdrapał na murek otaczający parking. Spadł na maskę bordowego kombi i po szybie wjechał na jego dach, by po chwili zniknąć gdzieś z tyłu. Zaraz zjawił się na skraju nasypu. Zdołał wcisnął się pomiędzy furgonetkę a sedana i zjechał ponownie na ulicę.

			Radiowóz już wcześniej cofnął i zawrócił. Na wysokości betonowych filarów wrzucił trzeci bieg, mimo to wciąż tracił dystans. Policjant siedzący w fotelu pasażera nadał przez radio, że podejrzany ucieka na wschód w kierunku Hunter Road. Wskazówka obrotomierza unosiła się i opadała, ale motocykl oddalił się poza zasięg strzału.

			Na wirażu kawasaki znalazło się przy krawędzi przeciwnego pasa, po stronie prostopadłej Hunter Road, z której właśnie wynurzał się drugi radiowóz. Przy wyjściu z łuku motocykl odbił w lewo, usiłując ominąć forda po wewnętrznej. Ten próbował odciąć mu drogę do międzymiastowej B2177. Ruszył tyłem z piskiem opon. Policjant rozłożył siedzenie i przeczołgał się na tylną kanapę. Boczna szyba zdążyła opuścić się do połowy, gdy dobył broni. Za późno. Kawasaki przechyliło się w prawo i przemknęło tuż przed przednią maską radiowozu. Złożyło się do skrętu w przyszpitalną uliczkę, ale prędkość wypchnęła je na trawnik. Motocyklista otarł się o tablicę informacyjną i podparł nogą. Prawie uderzył w niski murek, ale w porę odzyskał kontrolę nad maszyną. Od razu przedarł się na główną trasę. Kątem oka dostrzegł mitsubishi wyjeżdżające z Nightingale Road, więc skręcił na wschód.

			Szybko dotarł do skrzyżowania z London Road, gdzie parę samochodów stało na czerwonym świetle. Zjechał za ciągłą linię i wepchnął się między taksówkę a brukową wysepkę. Przepuścił dwie ciężarówki jadące od centrum i ruszył w górę Northern Road.

			Mijał pojazdy slalomem, wyprzedzał je środkiem i poboczem. W kilka chwil dostał się do ronda, które opuścił drugim zjazdem. Zaraz potem pojawił się przed kolejnym. Wtedy zobaczył kolczatkę. Sznur srebrnych ostrzy lśnił w poprzek ulicy i chodnika. Bezzwłocznie wcisnął oba hamulce. Rzuciło nim na barierkę, od której się odbił. Odtąd nie panował nad niczym. Opony naraz sflaczały z sykiem. Ściął znak drogowy i przeleciał przez kierownicę. Obracał się w powietrzu, a gdy motocykl gruchnął o ziemię, przekoziołkował jeszcze kilka razy. Ostatecznie motocyklista zarył kaskiem w pożółkłe podłoże i poturlał się między drzewa. Bezlistne gałęzie wyciągały się nad nim niczym macki. Zahaczył o pień i przetoczył się na plecy.

			Zewsząd zjawili się policjanci. Ranny nie reagował. Klęczący za jego głową złapał oburącz za kask, podczas gdy drugi podniósł szybkę i odpiął pasek pod brodą. Następnie wsunął dłonie w okolice karku i zblokował żuchwę. Wówczas ten pierwszy delikatnie zdjął kask.

			– Trzymaj się, dziewczyno – wycedził przez zęby drugi, udrożniając jej drogi oddechowe.

			Następnie wspólnie rozpoczęli resuscytację.

		

	
		
			3

			Pielęgniarka zagadnęła Johna Curtisa, gdy ten akurat wychodził z bloku operacyjnego.

			– Doktorze, panowie z policji pytali o pana.

			Skinął głową i pchnął drzwi, które dopiero co się za nią zamknęły. Inny lekarz zapewniał bliskich pacjenta, że zabieg przebiegł zgodnie z planem i niczym nie należy się martwić. Po przeciwnej stronie korytarza stał młody rudowłosy mężczyzna. Oparty o ścianę, z rękami założonymi na piersi wodził wzrokiem za rezydentką w rozpiętym białym fartuchu. Oprzytomniał, gdy z krzesła obok podniósł się jego niższy i grubszy kolega. Obaj mieli na sobie proste garnitury.

			Curtis poczekał, aż się zbliżą.

			– Panowie, jak sądzę, do mnie.

			– Inspektorzy Charles Keane i Terry Snow – powiedział ten z prawej, pokazując legitymację. Keane miał swoją zawieszoną na szyi, rozpiął tylko marynarkę.

			– Słucham.

			– Prowadzimy śledztwo w sprawie tego zabójstwa na dole. Mamy kilka pytań.

			– Uf, uspokoił mnie pan.

			Keane zerknął na Snowa, marszcząc brew.

			– Myślałem, że to na mnie coś znaleźliście – dodał Curtis, siląc się na żart. Jego twarz wyrażała znużenie.

			– Może przejdźmy tam – podjął po chwili Snow. Wskazał na dwie skórzane sofy pod oknami.

			Co i rusz ktoś ich mijał. Keane się nie odzywał.

			– W pokoju lekarskim mamy dzbanek z kawą – zaproponował Curtis.

			– Dobrze – zgodził się inspektor.

			Curtis poprowadził ich do dużego, jasnego pomieszczenia. Od razu podszedł do ekspresu. Podziękowali za kawę i zajęli miejsca przy długim stole.

			– A może wody? – spytał, nalewając sobie. – Albo herbaty?

			– Innym razem. Panie Curtis, proszę opowiedzieć o zajściu w sali numer dwa.

			Keane cały czas milczał, przyglądając się bacznie lekarzowi. Ten usiadł naprzeciwko nich z kubkiem w dłoni.

			– Czego jeszcze nie wiecie?

			– Chcemy poznać pańską wersję wydarzeń.

			– Złożyłem już zeznania. – Pociągnął łyk, potem drugi.

			– Owszem, czytałem je. Jednak nalegam.

			– W porządku. – Opadł na oparcie krzesła. – Od czego mam zacząć?

			– Późno zorientował się pan, że pacjentka nie żyje – bardziej stwierdził, niż zapytał inspektor Snow.

			– Skądże. – Curtis spojrzał na konary starych drzew za oknem. W letnie dni często hasały tam rude wiewiórki. Od pierwszych mrozów stawały się jednak mniej aktywne. Za to śmielej wskakiwały na parapet po orzechy nerkowca, które im zostawiał.

			– Dopiero po dwóch minutach wezwał pan pielęgniarkę – ciągnął śledczy, zerkając w zapiski. – Tyle samo zajęło panu wyjście na korytarz.

			Curtis westchnął.

			– Kolega prawidłowo zdiagnozował wstrząśnienie mózgu. Przy tego typu zaburzeniu nie mogą dziwić opóźnione reakcje czy wpatrywanie się w jeden punkt. Przejrzałem wyniki badań. Pomyślałem, że pacjentka śpi. Potem zająłem się aparaturą.

			– Czy sprzęt często się psuje?

			– Nie wiem. Pewnie prawie w ogóle. Lub wcale.

			– Więc dlaczego tak długo pan zwlekał?

			– Z początku nie było jasne, czy w ogóle został podłączony.

			– Rozumiem. – Snow zamknął notes.

			– Mimo to mamy problem – odezwał się milczący dotąd Keane. – A konkretnie pan ma.

			– Czyżby? – Curtis potarł oczy. – Kula wydrążyła w ciele tunel o średnicy pięciopensówki prowadzący wprost do prawej komory serca. Myślicie, że mogłem coś zrobić? – Rozłożył ręce.

			– Doktorze – podjął Snow – patolog jeszcze nie złożył opisu sekcji zwłok, ale z tego, co ustalił, wynika, że nie mylił się pan względem czasu zgonu.

			– Oczywiście. Byłem tam.

			– I właśnie w tym rzecz.

			– Panowie raczą żartować.

			– Niestety. Gary Sturridge opuścił salę pięć przed dziesiątą. Pan zjawił się kwadrans później. W tym czasie nikt tam nie wchodził – mówił z pamięci.

			Curtis wytrzeszczył oczy.

			– No chyba nie podejrzewacie mnie?

			– W sali znajdują się trzy łóżka. Dwa były zajęte. Ten drugi pacjent ma złamaną nogę i pęknięte dwa żebra. Nie zdołałby dokuśtykać do ofiary i z powrotem. A jeśli nawet, nie dałby rady zrobić tego na tyle szybko, aby pan niczego nie dostrzegł.

			– To wykluczone – przyznał Curtis.

			– Co więcej, nie znaleźliśmy broni – wyliczał Snow. – Sprawca musiał więc zabrać ją ze sobą.

			– Ale zbadałem pański kitel – wtrącił Keane – i nie było na nim prochu.

			– Oczywiście – uciął krótko Curtis.

			– Brak też motywu – dodał Snow.

			– Cieszę się. – Curtis dopił kawę. – Coś jeszcze? Nie ukrywam, że zbierałem się do wyjścia.

			– A jednak miewa pan życie poza szpitalem – powiedział Keane.

			– Co proszę?

			– Po dyżurze został pan tutaj. Według grafiku teraz ma pan wolne.

			– Zgadza się. Ciężki zabieg. Zasnąłem, jak stałem. Później z kolei trzymała mnie adrenalina, kolega zaś potrzebował asysty.

			Usłyszeli pukanie. Odwrócili się, w drzwiach stała pielęgniarka.

			– Proszę wybaczyć – zaczęła, widząc akceptację Curtisa – ale doktor Harris pilnie pana prosi. Chodzi o pacjenta z czwórki. Zaszły jakieś komplikacje.

			– Już idę, Helen.

			Skinęła głową i zniknęła w korytarzu.

			– Sami panowie widzicie. – Wstał, obszedł stół i włożył kubek do zlewu.

			– À propos asysty… – podjął Snow.

			– Tak? – Curtis odwrócił się w progu.

			– Kiedy będziemy mogli ją przesłuchać?

			– Dostała znieczulenie miejscowe, zabieg się udał… Myślę, że niedługo. Ale nie dzisiaj. I należy pytać doktor Hawkins.

			– Proszę nie opuszczać miasta – dobiegło z drugiej strony futryny. Curtis był już jednak w połowie drogi do windy.

			Inspektorzy zjechali do piwnicy, gdzie mieściły się kostnica i prosektorium. Zza rogu wyłonił się mężczyzna w zielonym stroju pchający stalowy wózek.

			– Otworzy nam pan? – spytał Snow.

			– Ktoś od was już tam jest.

			– Od nas? – zdziwił się.

			Mężczyzna tyłem wciągnął wózek do windy.

			– 
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